
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  Pokonać samotność


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bar świe­cił pust­ka­mi.


  Co za pech, po­my­ślał Har­den, bo naj­chęt­niej znik­nął­by w tłu­mie. Na do­miar złe­go był tu je­dy­nym go­ściem w wy­so­kich kow­boj­skich bu­tach i stet­so­nie. I co tu kryć, rzu­cał się przez to w oczy, cho­ciaż poza tym miał na so­bie sto­sow­ny do sy­tu­acji, ele­ganc­ki po­pie­la­ty gar­ni­tur. Zjazd pro­du­cen­tów wo­ło­wi­ny zor­ga­ni­zo­wa­no w ho­te­lu w za­moż­nej dziel­ni­cy Chi­ca­go. Har­den za­re­zer­wo­wał na okres kon­fe­ren­cji luk­su­so­wy apar­ta­ment.


  Miał po­pro­wa­dzić za­ję­cia na te­mat ulep­szo­nych me­tod krzy­żo­wa­nia ras by­dła. Szcze­rze mó­wiąc, wca­le się do tego nie pa­lił. Zresz­tą nie on wpadł na ten po­mysł. To Evan w ta­jem­ni­cy zgło­sił jego kan­dy­da­tu­rę, a gdy spra­wa wy­szła na jaw, już nie mógł się wy­co­fać. Z trzech bra­ci Evan był mu zde­cy­do­wa­nie naj­bliż­szy. Mimo po­zo­rów do­bro­tli­wo­ści, po­czci­wo­ści i po­czu­cia hu­mo­ru, miał bar­dzo go­rą­cą krew. Pod tym wzglę­dem Evan bił na gło­wę na­wet jego wła­sny wy­bu­cho­wy tem­pe­ra­ment.


  Za­my­ślo­ny są­czył drin­ka. Z tru­dem na­wią­zy­wał bliż­szy kon­takt z ludź­mi, z więk­szo­ścią nie znaj­do­wał wspól­ne­go ję­zy­ka. Na­wet szwa­gier­ki, na­le­żą­ce w koń­cu do ro­dzi­ny, były wy­raź­nie skrę­po­wa­ne, gdy zna­la­zły się z nim przy jed­nym sto­le. Wie­dział o tym. Nie­kie­dy do­cze­ka­nie koń­ca dnia zda­wa­ło mu się he­ro­izmem na gra­ni­cy moż­li­wo­ści. Czuł się nie­kom­plet­ny, jak­by cze­goś mu bra­ko­wa­ło.


  Zszedł na dół do tego nie­szczę­sne­go baru po to wła­śnie, by prze­stać o tym my­śleć. Tym­cza­sem sie­dzą­ce wo­kół nie­licz­ne pary, szczę­śli­we i ro­ze­śmia­ne, po­głę­bi­ły tyl­ko jego uczu­cie sa­mot­no­ści.


  Jego spoj­rze­nie tra­fi­ło na star­sza­wą ko­bie­tę, któ­ra bez że­na­dy flir­to­wa­ła ze swo­im to­wa­rzy­szem. Hi­sto­ria sta­ra jak świat: znu­dzo­na co­dzien­no­ścią żona, przy­stoj­ny mło­dy nie­zna­jo­my, jed­na upoj­na noc. Jego mat­ka mo­gła­by za­pew­ne na­pi­sać o tym po­wieść, po­nie­waż przy­szedł na świat jako re­zul­tat ta­kiej fa­scy­na­cji.


  Był inny od swo­ich trzech bra­ci.


  Dla ni­ko­go nie było ta­jem­ni­cą, że jest nie­ślub­nym dziec­kiem. Z bie­giem lat po­go­dził się z tym. Upływ cza­su nie osła­bił jed­nak jego po­gar­dy dla mat­ki. Na do­da­tek owo ne­ga­tyw­ne uczu­cie prze ro­dzi­ło się w nie­na­wiść do wszyst­kich ko­biet. Ist­niał jesz­cze je­den po­wód nie­po­zwa­la­ją­cy mu wy­ba­czyć tej, któ­ra go uro­dzi­ła, bar­dziej bo­le­sny i o wie­le bar­dziej ob­cią­ża­ją­cy niż jego po­cho­dze­nie z nie­pra­we­go łoża. Nie chciał te­raz o tym my­śleć. Mi­ja­ły lata, a owo wspo­mnie­nie w dal­szym cią­gu ra­ni­ło. Przez tam­te wy­da­rze­nia do­tych­czas nie oże­nił się i za­pew­ne ni­g­dy nie sta­nie przed oł­ta­rzem.


  Dwaj z jego bra­ci mie­li to już za sobą. Do­nald, naj­młod­szy, ska­pi­tu­lo­wał przed czte­re­ma laty. Con­nal uległ w mi­nio­nym roku. Evan za­cho­wał wol­ność. On i Har­den na­dal byli do wzię­cia. Ich mat­ka, The­odo­ra, ro­bi­ła wszyst­ko, by to zmie­nić, i nie­ustan­nie pod­su­wa­ła im roz­ma­ite kan­dy­dat­ki na żony. Evan ba­wił się tym. Har­den tyl­ko się zło­ścił. Nie wi­dział w swo­im ży­ciu miej­sca dla ko­bie­ty. We wcze­snej mło­do­ści roz­wa­żał na­wet moż­li­wość zo­sta­nia ka­zno­dzie­ją. Z cza­sem po­mysł ów wraz z wie­lo­ma in­ny­mi chło­pię­cy­mi ro­je­nia­mi po­szedł w nie­pa­mięć.


  Har­den był te­raz doj­rza­łym męż­czy­zną, któ­ry dźwi­ga na bar­kach część od­po­wie­dzial­no­ści za ran­czo ro­dzi­ny Tre­may­ne. Szcze­rze mó­wiąc, ni­g­dy nie czuł praw­dzi­we­go po­wo­ła­nia do ka­płań­stwa. Swo­ją dro­gą, nie czuł chy­ba po­wo­ła­nia do ni­cze­go.


  Rap­tem w drzwiach baru za­dźwię­czał śmiech, któ­ry z miej­sca przy­kuł jego uwa­gę. Mimo że nie lu­bił ko­biet, od tej dziew­czy­ny nie mógł ode­rwać wzro­ku. W ży­ciu nie wi­dział rów­nie pięk­nej isto­ty. Czar­ne fa­lu­ją­ce wło­sy się­ga­ły po­ło­wy jej ple­ców. Zwra­ca­ła uwa­gę zgrab­ną fi­gu­rą, pod­kre­ślo­ną przez krój sre­brzy­stej kok­taj­lo­wej suk­ni. Mia­ła też nie­sa­mo­wi­te nogi.


  Omia­ta­jąc spoj­rze­niem jej twarz z de­li­kat­nym ma­ki­ja­żem, za­pra­gnął po­znać ko­lor jej oczu.


  Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się od swo­je­go to­wa­rzy­sza, jak­by wy­czu­ła na so­bie czyjś ba­daw­czy wzrok. Har­den mógł te­raz za­spo­ko­ić swo­ją cie­ka­wość. Mia­ła oczy w ko­lo­rze suk­ni: jak praw­dzi­we sre­bro! Po­my­ślał jed­nak, że cho­ciaż ko­bie­ta się śmie­je, ma naj­smut­niej­sze oczy na świe­cie.


  Nie­zna­jo­ma pa­trzy­ła na nie­go rów­nie za­fa­scy­no­wa­na nim, jak on nią. Omia­ta­ła wzro­kiem jego po­cią­głą twarz, nie­bie­skie oczy oraz kru­czo­czar­ne brwi i wło­sy. Po chwi­li, jak­by so­bie uprzy­tom­ni­ła, że nie wy­pa­da tak się przy­glą­dać ob­cej oso­bie, od­wró­ci­ła gło­wę.


  Wraz ze swym to­wa­rzy­szem za­ję­ła sto­lik w po­bli­żu Har­de­na. Mu­sia­ła wcze­śniej spo­ro wy­pić, po­nie­waż za­cho­wy­wa­ła się dość gło­śno.


  – Za­baw­ne, co? – mó­wi­ła. – Sam, po­ję­cia nie mia­łam, że al­ko­hol jest taki faj­ny! Tim był abs­ty­nen­tem.


  – Mu­sisz prze­stać już o nim my­śleć – rzekł sta­now­czo męż­czy­zna. – O, pro­szę, gryź fi­stasz­ki.


  – Nie je­stem mał­pą, żeby na­py­chać so­bie brzuch orzesz­ka­mi! – prych­nę­ła.


  – Min­dy, prze­stań! Przy­naj­mniej uda­waj, że się sta­rasz.


  – A co ja ro­bię? Uda­ję od rana do wie­czo­ra. Nie za­uwa­ży­łeś tego jesz­cze?


  – Po­słu­chaj, mu­szę…


  Prze­rwał mu dźwięk pa­ge­ra. Męż­czy­zna mruk­nął coś pod no­sem, po czym go wy­łą­czył.


  – Niech to szlag! Mu­szę za­dzwo­nić. Zo­stań tu, Min­dy. Za­raz wra­cam.


  Min­dy. To zdrob­nie­nie pa­so­wa­ło do niej, cho­ciaż Har­den nie po­tra­fił uza­sad­nić dla­cze­go. Ob­ra­cał w dło­ni szklan­kę, wpa­tru­jąc się w ple­cy ko­bie­ty, za­sta­na­wia­jąc się, jak na­praw­dę brzmi jej imię.


  Ona tym­cza­sem ob­ser­wo­wa­ła przez ra­mię, jak jej to­wa­rzysz wy­stu­ku­je nu­mer w au­to­ma­cie te­le­fo­nicz­nym. Jej roz­ba­wio­ną twarz wy­krzy­wił gry­mas. Na­gle spo­waż­nia­ła i spo­sęp­nia­ła.


  Męż­czy­zna od­był krót­ką roz­mo­wę, po czym wró­cił do sto­li­ka. Spoj­rzał na ze­ga­rek ze zmarsz­czo­nym czo­łem.


  – Cho­le­ra. Wzy­wa­ją mnie. Mu­szę na­tych­miast je­chać do szpi­ta­la. Po dro­dze pod­rzu­cę cię do domu.


  – Nie trze­ba – od­par­ła. – Za­dzwo­nię do Joan i po­pro­szę, żeby po mnie przy­je­cha­ła. Jedź już.


  – Na pew­no chcesz je­chać do sie­bie? Pa­mię­taj, że u mnie za­wsze je­steś mile wi­dzia­na.


  – Wiem. Bar­dzo je­stem ci wdzięcz­na, wierz mi, ale już naj­wyż­sza pora wró­cić do domu.


  – To co, na pew­no za­dzwo­nisz po Joan? – do­dał z wa­ha­niem. – Mu­siał­bym zbo­czyć z dro­gi, żeby cię od­wieźć. Za­bra­ło­by mi to z dzie­sięć mi­nut, a wzy­wa­ją mnie do bar­dzo po­waż­ne­go wy­pad­ku.


  – Jedź – po­wtó­rzy­ła. – Dam so­bie radę.


  Tkwił nie­ru­cho­mo obok sto­li­ka, jak­by nie do­wie­rzał jej za­pew­nie­niom.


  – Za­dzwo­nię póź­niej – po­wie­dział w koń­cu.


  Har­den za­uwa­żył, że męż­czy­zna po­ca­ło­wał ko­bie­tę w po­li­czek, a nie w usta.


  Pa­trzy­ła za nim z wy­ra­zem ulgi na twa­rzy. Dziw­ne, po­my­ślał Har­den, bo spra­wia­li wra­że­nie, że są ra­zem.


  Nie­ocze­ki­wa­nie ko­bie­ta od­wró­ci­ła twarz i spoj­rza­ła Har­de­no­wi pro­sto w oczy. Za­śmia­ła się, wzię­ła do ręki szklan­kę z kok­taj­lem, po czym wsta­ła z krze­sła. Lek­kim kro­kiem po­de­szła do sto­li­ka Har­de­na i nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie, usia­dła na­prze­ciw nie­go.


  Przy­glą­da­ła mu się z pew­ną re­zer­wą, lecz i z za­cie­ka­wie­niem.


  – Pan mnie ob­ser­wo­wał – stwier­dzi­ła po pro­stu.


  – Bo pani jest pięk­na – od­parł z ka­mien­ną twa­rzą. – Cho­dzą­ce ar­cy­dzie­ło. My­ślę, że wszy­scy się za pa­nią oglą­da­ją.


  Zdzi­wio­na unio­sła brwi.


  – Jest pan za­ska­ku­ją­co bez­po­śred­ni.


  – Chy­ba chcia­ła pani po­wie­dzieć, że je­stem bez­czel­ny. – Te­atral­nym ge­stem pod­niósł szklan­kę do ust i wy­pił łyk. – Nie mam zwy­cza­ju owi­jać w ba­weł­nę.


  – Ani ja. Ma pan na mnie ocho­tę?


  Prze­krzy­wił gło­wę. Wca­le nie zdzi­wi­ło go to py­ta­nie. Może tyl­ko tro­chę roz­cza­ro­wa­ło.


  – Słu­cham?


  Nie­zna­jo­ma na po­zór nie tra­ci­ła re­zo­nu.


  – Py­tam, czy chce pan iść ze mną do łóż­ka?


  Har­den wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie­szcze­gól­nie – od­pa­ro­wał wprost, jak po­przed­nio. – Ale dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję.


  – Ni­cze­go panu nie pro­po­no­wa­łam – spro­sto­wa­ła. – Mia­łam za­miar wy­ja­śnić, że nie je­stem taką ko­bie­tą, za jaką pan mnie bie­rze.


  Unio­sła lewą dłoń, by po­ka­zać mu ob­rącz­kę i za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek. Har­den po­czuł, że robi mu się go­rą­co.


  No tak, mę­żat­ka. Cze­go się spo­dzie­wał? To oczy­wi­ste, że taka ślicz­not­ka już ko­muś za­wró­ci­ła w gło­wie. A te­raz spo­ty­ka się z fa­ce­tem, któ­ry nie jest jej mę­żem.


  Spoj­rzał na nią z jaw­ną po­gar­dą.


  – Ro­zu­miem – od­parł po chwi­li.


  Min­dy bez­błęd­nie roz­po­zna­ła to spoj­rze­nie. Trze­ba przy­znać, że ją za­bo­la­ło.


  – Pan jest… żo­na­ty?


  – Taka od­waż­na jesz­cze się nie zna­la­zła. – Przy­mru­żył oczy i uśmiech­nął się do­syć chłod­no. – Po­dob­no trud­no ze mną wy­trzy­mać.


  – Pod­ry­wacz?


  Na­chy­lił się, jak­by za­mie­rzał po­wie­rzyć jej wiel­ką ta­jem­ni­cę, mie­rząc ją bez­na­mięt­nym wzro­kiem.


  – Wróg ko­biet. – Oznaj­mił to tak lo­do­wa­tym to­nem, że aż się od­su­nę­ła. Zro­bi­ło się jej zim­no. – Mąż nie ma nic prze­ciw­ko temu, że spo­ty­ka się pani z in­nym męż­czy­zną? – spy­tał z nie­skry­wa­ną kpi­ną.


  – Mój mąż… umarł. – Ze ścią­gnię­ty­mi brwia­mi raz i dru­gi upi­ła drin­ka. – Trzy ty­go­dnie temu.


  Za­my­śli­ła się, na jej twa­rzy po­ja­wił się gry­mas.


  – Nie umiem so­bie z tym po­ra­dzić!


  Z tymi sło­wy po­de­rwa­ła się i wy­bie­gła z baru, w po­śpie­chu za­po­mi­na­jąc o to­reb­ce.


  Har­den do­brze znał ten błysk, któ­ry po­ja­wił się w jej oczach. Znał też ten szcze­gól­ny ton gło­su. Bły­ska­wicz­nie od­su­nął krze­sło, za­pła­cił za drin­ka i ru­szył za nią.


  Od­na­lazł ją sto­sun­ko­wo szyb­ko, po­nie­waż most nad Chi­ca­go Ri­ver znaj­do­wał się nie­opo­dal ho­te­lu. Uj­rzał jej syl­wet­kę na tle nie­ba, w nie­bez­piecz­ny spo­sób prze­chy­lo­ną przez ba­rier­kę. Zbli­ża­jąc się do niej ener­gicz­nym kro­kiem, do­strzegł na jej twa­rzy zdzi­wie­nie.


  – Kur­czę, nie rób tego! – krzyk­nął, od­cią­ga­jąc ją od ba­rier­ki. Po­trzą­snął z ca­łej siły szczu­płym cia­łem. – Ko­bie­to, weź się w garść! Na Boga, nie rób głup­stwa!


  Chy­ba do­pie­ro wów­czas uświa­do­mi­ła so­bie, gdzie jest. Zo­ba­czy­ła pły­ną­cą pod mo­stem rze­kę i za­drża­ła.


  – Ja… nie mia­łam za­mia­ru. Nie zro­bi­ła­bym tego – wy­ją­ka­ła. – Tak cięż­ko mi te­raz żyć. Nie mogę jeść, nie mogę spać!


  – Sa­mo­bój­stwo to nie jest naj­lep­szy po­mysł – stwier­dził ka­te­go­rycz­nie.


  Gdy pod­nio­sła na nie­go wzrok, jej oczy po­ły­ski­wa­ły jak woda, w któ­rej od­bi­jał się księ­życ.


  – A znasz lep­szy?


  – Ży­cie nie jest usła­ne ró­ża­mi. Tak na­praw­dę mamy tyl­ko ten wie­czór, tę mi­nu­tę. Nie ma wczo­raj, bo już mi­nę­ło, ani ju­tra, bo nie wia­do­mo, czy na­dej­dzie. Jest tyl­ko dzi­siaj. Cała resz­ta to wspo­mnie­nie albo ma­rze­nie.


  Otar­ła oczy wy­pie­lę­gno­wa­ną dło­nią.


  – Ale te­raź­niej­szość jest strasz­na.


  – Ży­cia nie na­le­ży po­ga­niać. Trze­ba iść krok za kro­kiem, mi­nu­ta po mi­nu­cie. Bez po­śpie­chu. Wyj­dzie pani z tego.


  – Śmierć Tima to kosz­mar – za­czę­ła. Usi­ło­wa­ła przed­sta­wić mu swo­ją sy­tu­ację. – By­łam w cią­ży. Stra­ci­łam w wy­pad­ku dziec­ko. To ja… ja wte­dy sie­dzia­łam za kie­row­ni­cą. – Po­pa­trzy­ła na nie­go z twa­rzą na­zna­czo­ną go­ry­czą i cier­pie­niem. – Na­wierzch­nia była śli­ska, stra­ci­łam pa­no­wa­nie nad kie­row­ni­cą. To ja go za­bi­łam. Za­bi­łam swo­je dziec­ko i męża!


  Har­den po­ło­żył dło­nie na jej szczu­płych ra­mio­nach.


  – To Bóg po­sta­no­wił, że na nich czas – po­wie­dział ci­cho.


  – Nie ma żad­ne­go Boga! – żach­nę­ła się, bled­nąc na wspo­mnie­nie tam­te­go wy­pad­ku.


  – Ow­szem, jest – po­pra­wił ją spo­koj­nie. Wziął głę­bo­ki od­dech. – Chodź­my stąd.


  – Do­kąd mnie pan za­bie­ra?


  – Od­wio­zę pa­nią do domu.


  – Nie! – Wy­ry­wa­ła rękę z jego uści­sku. – Nie wró­cę tam dzi­siaj, nie mogę! On mnie drę­czy, tam­te ob­ra­zy…


  Har­den przy­sta­nął. Pa­trzył na nią przez dłuż­szą chwi­lę, jak­by nad czymś się za­sta­na­wiał.


  – Nie za­mie­rzam pani wy­ko­rzy­stać. Może pani zo­stać ze mną. Mam w apar­ta­men­cie do­dat­ko­we łóż­ko. Pro­szę nim dys­po­no­wać.


  Sam się zdzi­wił, że zdo­był się na po­dob­ną pro­po­zy­cję. On, za­cie­kły wróg płci prze­ciw­nej. Lecz ta ko­bie­ta była bez­rad­na i bez­bron­na. Poza tym wy­pi­ła co nie­co i w tym sta­nie mo­gła­by zro­bić coś nie­roz­waż­ne­go i nie­od­wra­cal­ne­go. Su­mie­nie nie po­zwa­la­ło mu zo­sta­wić jej na pa­stwę losu. Tak to so­bie wy­tłu­ma­czył.


  Sza­co­wa­ła go wzro­kiem.


  – Nie zna mnie pan – stwier­dzi­ła wresz­cie.


  – Pani mnie też nie zna.


  – Na­zy­wam się Mi­ran­da War­ren – przed­sta­wi­ła się po chwi­li na­my­słu.


  – Har­den Tre­may­ne. A sko­ro już się zna­my, to chodź­my.


  Szła na chwiej­nych no­gach. Po­zwo­li­ła mu za­pro­wa­dzić się z po­wro­tem do ho­te­lu. Po dro­dze mia­ła oka­zję do­brze mu się przyj­rzeć. Taki gar­ni­tur i ka­pe­lusz kosz­tu­ją pew­nie ma­ją­tek. Za do­brej ja­ko­ści buty też pew­nie sło­no za­pła­cił.


  Cho­ciaż czu­ła za­męt w gło­wie, po­my­śla­ła, że ten męż­czy­zna może po­są­dzić ją o chęć wy­ko­rzy­sta­nia go z po­wo­du jego kon­ta.


  – Chy­ba po­win­nam je­chać do sie­bie – ode­zwa­ła się.


  – Dla­cze­go?


  Tak, Har­den był bez­po­śred­ni, ale ona też nie pró­bo­wa­ła ni­cze­go ukry­wać.


  – Bo wy­glą­da pan na czło­wie­ka bar­dzo za­moż­ne­go. A ja je­stem se­kre­tar­ką. Tim pra­co­wał jako re­por­ter. Nie je­stem bo­ga­ta. Wo­la­ła­bym, żeby mnie pan źle nie zro­zu­miał.


  – Prze­cież już mó­wi­łem, że nie mam dzi­siaj ocho­ty na seks! – rzekł zi­ry­to­wa­ny.


  – Nie to mia­łam na my­śli. Mógł­by pan na­brać po­dej­rzeń, że ja to wszyst­ko za­aran­żo­wa­łam, żeby pana okraść.


  Har­den uniósł brwi, po­nie­waż nic ta­kie­go na­wet nie przy­szło mu do gło­wy.


  – Cie­ka­wy po­mysł – mruk­nął.


  – Praw­da? Gdy­bym rze­czy­wi­ście mia­ła taki plan, na swo­ją ofia­rę wy­bra­ła­bym ko­goś, kto wy­glą­dał­by mniej groź­nie.


  Uśmiech­nął się bla­do.


  – Taki je­stem strasz­ny? – spy­tał po­waż­nym to­nem.


  Zmie­rzy­ła go wzro­kiem.


  – Mam prze­czu­cie, że po­win­nam się pana bać. Ale się nie boję. Jest pan bar­dzo miły. To była chwi­la sła­bo­ści. Nie rzu­ci­ła­bym się do rze­ki. Nie zno­szę być mo­kra. Po­win­nam już je­chać do domu.


  – A ja uwa­żam, że po­win­na pani pójść ze mną. W prze­ciw­nym ra­zie bez prze­rwy będę wy­obra­żał so­bie, że zna­la­zła pani ja­kiś inny most. Nie po­dej­rze­wam pani o chęć ogra­bie­nia mnie, a je­stem zmę­czo­ny.


  – Czy jest pan pew­ny? – do­py­ty­wa­ła się.


  Przy­tak­nął ener­gicz­nie.


  – Je­stem pew­ny.


  Ru­szy­li ra­zem do ho­te­lu, jed­ne­go z naj­lep­szych w mie­ście. Po­pro­wa­dził ją pro­sto do luk­su­so­we­go apar­ta­men­tu, któ­ry skła­dał się z prze­stron­ne­go sa­lo­nu i dwóch osob­nych sy­pial­ni z ła­zien­ka­mi. Po­cząt­ko­wo Har­de­no­wi miał to­wa­rzy­szyć Evan, ale w ostat­niej chwi­li za­trzy­ma­ły go w domu waż­ne in­te­re­sy, któ­rych mu­siał do­pil­no­wać.


  Prze­stą­piw­szy próg sa­lo­nu, Mi­ran­da po­czu­ła się nie­pew­nie. Nie mia­ła po­ję­cia, kim na­praw­dę jest ten czło­wiek, a na do­da­tek w tym sta­nie emo­cjo­nal­nym nie bar­dzo mo­gła za­ufać sa­mej so­bie. Jed­nak w oczach męż­czy­zny wy­czy­ta­ła coś, co roz­pro­szy­ło jej wszel­kie oba­wy. Ten czło­wiek ema­no­wał po­zy­tyw­ną ener­gią, któ­rej tak bar­dzo po­trze­bo­wa­ła. Szu­ka­ła opar­cia. Ko­goś, kto by się nią za­opie­ko­wał.


  Choć­by ten je­den raz.


  Tim był bar­dziej jej dziec­kiem niż mę­żem. Na jej gło­wie były ra­chun­ki, do­mo­we na­pra­wy, ksią­żecz­ki cze­ko­we, za­ku­py, pra­nie i sprzą­ta­nie. To wszyst­ko w ich związ­ku sta­no­wi­ło za­kres obo­wiąz­ków Mi­ran­dy. Tim miał swo­ją pra­cę. Po po­wro­cie do domu za­sia­dał przed te­le­wi­zo­rem. Spo­dzie­wał się poza tym, że Mi­ran­da bę­dzie go­to­wa do sek­su na każ­de jego za­wo­ła­nie. A ona nie lu­bi­ła sek­su. Trak­to­wa­ła go jak jesz­cze jed­ną nie­mi­łą po­win­ność, któ­rą wy­peł­nia­ła z po­dob­ną re­zy­gna­cją jak po­zo­sta­łe do­mo­we za­ję­cia. Jej mał­żo­nek do­sko­na­le zda­wał so­bie z tego spra­wę. Gdy za­szła w cią­żę, oka­zał wiel­kie nie­za­do­wo­le­nie. Cię­żar­na żona wzbu­dza­ła w nim nie­chęć. Dla niej była to nie­spo­dzie­wa­na ko­rzyść.


  Te­raz nie było już Tima, nie było cią­ży. Po­ło­ży­ła rękę na brzu­chu. Stra­ci­ła dziec­ko…


  – Pro­szę nie pła­kać. – Har­den nie­spo­dzie­wa­nie przy­wo­łał ją do rze­czy­wi­sto­ści. – Uża­la­nie się nad sobą i prze­ży­wa­nie tego w kół­ko ni­cze­go nie zmie­ni.


  Rzu­cił klucz od apar­ta­men­tu na sto­lik i ge­stem za­pro­sił, by usia­dła w fo­te­lu.


  – Zro­bić pani kawę?


  – Tak, po­pro­szę. – Było jej wszyst­ko jed­no. Opa­dła na fo­tel cał­kiem wy­czer­pa­na. – To może ja ją zro­bię?


  – Po­tra­fię na­lać kawę do fi­li­ża­nek.


  – Prze­pra­szam. To ta­kie przy­zwy­cza­je­nie z cza­sów mał­żeń­skich.


  Po­pa­trzył na nią spode łba.


  – Mąż pa­nią so­bie wy­tre­so­wał? – Nie zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać. – Czar­na czy ze śmie­tan­ką? – Nie in­te­re­so­wa­ła go jej re­ak­cja.


  – Może być… czar­na – wy­ją­ka­ła.


  – Świet­nie, bo nie ma śmie­tan­ki.


  Pierw­szy raz zna­la­zła się w ho­te­lo­wym apar­ta­men­cie. Pa­no­wał tu tak osza­ła­mia­ją­cy prze­pych, że na­wet nie chcia­ła my­śleć, ile trze­ba za­pła­cić za taki zby­tek.


  Okna wy­cho­dzi­ły na je­zio­ro i pla­żę. Mi­ran­da wsta­ła i na nie­pew­nych no­gach po­de­szła do drzwi na ta­ras, skąd roz­cią­gał się wi­dok na Chi­ca­go nocą. Chęt­nie za­czerp­nę­ła­by świe­że­go po­wie­trza, ale nie mo­gła upo­rać się z drzwia­mi.


  – O, nie! Zno­wu? – usły­sza­ła za ple­ca­mi roz­draż­nio­ny głos Har­de­na.


  Chwy­cił ją moc­no w pa­sie, bez wy­sił­ku od­cią­gnął od szy­by, po czym po­kie­ro­wał nią w stro­nę jej fo­te­la.


  – Niech się pani stąd nie ru­sza. Nie ży­czę so­bie wię­cej sko­ków w pani wy­ko­na­niu, zro­zu­mia­no?


  Był wy­so­ki, sil­ny i bar­dzo ją onie­śmie­lał. Po­tra­fi­ła bez tru­du ma­ni­pu­lo­wać Ti­mem, kie­dy wpa­dał w zły na­strój. Jed­nak ten męż­czy­zna nie wy­glą­dał na ko­goś, kto po­zwa­lał­by sobą kie­ro­wać.


  – Zro­zu­mia­no – wy­ce­dzi­ła przez zęby. – Ale ja wca­le nie chcia­łam wy­sko­czyć z ta­ra­su. Chcia­łam so­bie po­pa­trzeć na mia­sto i…


  – Pro­szę to wy­pić – prze­rwał jej. – Pew­nie od razu pani nie wy­trzeź­wie­je, ale może na­strój się pani po­pra­wi.


  Po­sta­wił przed nią fi­li­żan­kę. W tej sa­mej chwi­li ude­rzył ją w noz­drza aro­mat moc­nej kawy.


  – Ostroż­nie – ostrzegł – żeby so­bie pani nie po­pla­mi­ła tej ład­nej suk­ni.


  – Mam ją już bar­dzo dłu­go – od­par­ła ze smut­nym uśmie­chem. – Nie stać mnie na nowe rze­czy. Jak już coś ku­pu­ję, musi mi wy­star­czyć na lata. Tim nie zno­sił wy­rzu­ca­nia pie­nię­dzy i wściekł się, kie­dy ją ku­pi­łam, ale bar­dzo chcia­łam mieć choć jed­ną ele­ganc­ką suk­nię.


  Har­den usiadł na­prze­ciw niej, skrzy­żo­wał nogi, za­pa­lił pa­pie­ro­sa i przy­su­nął so­bie po­piel­nicz­kę.


  – Je­śli prze­szka­dza pani dym, włą­czę kli­ma­ty­za­cję.


  – Nie, nie prze­szka­dza mi dym. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Je­stem do nie­go przy­zwy­cza­jo­na, cho­ciaż rzu­ci­łam pa­le­nie. Tim mi ka­zał.


  Po­wo­li z frag­men­tów wy­po­wie­dzi Mi­ran­dy w wy­obraź­ni Har­de­na wy­ła­niał się ob­raz owe­go Tima, do któ­re­go na­tych­miast po­czuł sil­ną nie­chęć. Wy­pu­ścił z ust kłąb dymu, nie spusz­cza­jąc wzro­ku ze swo­je­go go­ścia.


  – A więc pra­cu­je pani jako se­kre­tar­ka.


  – Tak, w kan­ce­la­rii praw­nej – po­twier­dzi­ła. – To do­bra pra­ca. Tym bar­dziej że nie­daw­no zro­bi­łam kur­sy wie­czo­ro­we o kie­run­ku praw­ni­czym. Zbie­ram i przy­go­to­wu­ję ma­te­ria­ły, prze­pi­su­ję stresz­cze­nia spraw. To czar­na, ru­ty­no­wa ro­bo­ta. Mimo to daje mi po­czu­cie nie­za­leż­no­ści. No i nie je­stem przez cały dzień przy­ku­ta do biur­ka.


  – Kim jest ten męż­czy­zna, któ­ry był dziś z pa­nią?


  – Sam? – Ro­ze­śmia­ła się. – To nie tak, jak pan my­śli. Sam jest moim bra­tem.


  – Ro­dzo­ny brat za­bie­ra pa­nią na al­ko­ho­lo­we im­pre­zy?


  – Mój brat jest le­ka­rzem, chi­rur­giem, i pra­wie nie tyka al­ko­ho­lu. Miesz­ka­łam u nie­go i u Joan, to jego żona, od dnia wy­pad­ku. Dziś za­mie­rza­łam wró­cić do sie­bie. Tym­cza­sem ko­le­dzy w biu­rze urzą­dzi­li małe przy­ję­cie. Nie mia­łam na to ocho­ty, ale da­łam się na­mó­wić, bo wszy­scy mnie prze­ko­ny­wa­li, że parę drin­ków do­brze mi zro­bi. Rze­czy­wi­ście mi to po­mo­gło. Aż jed­na z ko­le­ża­nek uzna­ła, że prze­ho­lo­wa­łam, i za­dzwo­ni­ła do Sama. Po­tem za­ży­czy­łam so­bie, że­by­śmy wpa­dli do tu­tej­sze­go baru, bo ni­g­dy jesz­cze nie pi­łam piña co­la­dy. Sam uległ, bo za­gro­zi­łam, że zro­bię mu sce­nę. – Uśmiech­nę­ła się. – Mój brat jest bar­dzo po­waż­nym i za­sad­ni­czym fa­ce­tem.


  – Nie je­ste­ście do sie­bie po­dob­ni.


  Jej śmiech był urze­ka­ją­cy.


  – Mój brat bar­dzo przy­po­mi­na na­sze­go ojca. A ja wda­łam się w bab­cię ze stro­ny na­szej mamy. Nie mamy wię­cej ro­dzeń­stwa. Te­raz zo­sta­li­śmy sami. Ro­dzi­ce nie byli już naj­młod­si, kie­dy się po­bra­li i kie­dy my przy­szli­śmy na świat. Zmar­li obo­je, gdy Sam stu­dio­wał, jed­no po dru­gim, w prze­cią­gu pół roku. Brat jest ode mnie star­szy o całe dzie­sięć lat. Moż­na śmia­ło po­wie­dzieć, że to on mnie wy­cho­wał.


  – Jego żona nie pro­te­sto­wa­ła? – Nie.


  Mi­ran­da przy­po­mnia­ła so­bie ser­decz­ność i ma­cie­rzyń­skie cie­pło Joan.


  – Nie mają dzie­ci, nie mogą. Joan za­wsze po­wta­rza, że dla niej je­stem bar­dziej jej cór­ką niż szwa­gier­ką. I tak mnie zresz­tą trak­tu­je. Zu­peł­nie wy­jąt­ko­wo.


  Nie wy­obra­żał so­bie, żeby sie­dzą­cą przed nim dziew­czy­nę kto­kol­wiek mógł źle trak­to­wać. Róż­ni­ła się od zna­nych mu do­tąd ko­biet w za­sad­ni­czy spo­sób.


  Mia­ła ser­ce.


  Mimo że przed­wcze­śnie owdo­wia­ła, za­cho­wa­ła pew­ną nie­win­ność, a na­wet na­iw­ność.


  – Więc pani mąż był re­por­te­rem – pod­jął, skoń­czyw­szy pić kawę.


  – Dzien­ni­ka­rzem spor­to­wym. Pi­sał przede wszyst­kim o pił­ce noż­nej. – Spoj­rza­ła na nie­go prze­pra­sza­ją­co. – Nie zno­szę pił­ki noż­nej.


  Ro­ze­śmiał się i za­cią­gnął pa­pie­ro­sem.


  – Ja też.


  – Po­waż­nie? Za­wsze są­dzi­łam, że wszy­scy fa­ce­ci poza pił­ką nie wi­dzą świa­ta.


  Po­trzą­snął sta­now­czo gło­wą.


  – Ja lu­bię bejs­bol.


  – Bejs­bol mi nie prze­szka­dza – oznaj­mi­ła z po­waż­ną miną. – Przy­naj­mniej wiem, na czym to po­le­ga, ro­zu­miem re­gu­ły tej gry. – Po­pi­ja­ła kawę i po­pa­try­wa­ła na nie­go zza brze­gu fi­li­żan­ki. – Czym pan się zaj­mu­je za­wo­do­wo, pa­nie Tre­may­ne?


  – Mam na imię Har­den. Han­dlu­ję by­dłem. Pro­wa­dzę z brać­mi ran­czo w Ja­cob­svil­le, w Tek­sa­sie.


  – A ilu ma pan tych bra­ci?


  – Trzech.


  Rap­tem po­czuł się skrę­po­wa­ny. To nie praw­dzi­wi, tyl­ko przy­rod­ni bra­cia, ale nie ma po­trze­by wcho­dzić te­raz w szcze­gó­ły. Zer­k­nął na ze­ga­rek.


  – Mi­nę­ła pół­noc – stwier­dził. – Obo­je mamy za sobą cięż­ki dzień. Tam jest wol­na sy­pial­nia. – Wska­zał ręką. – W drzwiach jest klucz, gdy­by chcia­ła pani…


  Mi­ran­da pa­trzy­ła na su­ro­wą twarz Har­de­na.


  – Nie oba­wiam się pana – rze­kła ci­cho. – Oka­zał mi pan wie­le cier­pli­wo­ści i do­bro­ci. Mam na­dzie­ję, że je­śli bę­dzie pan kie­dyś w po­trze­bie, spo­tka pan ko­goś rów­nie życz­li­we­go, jak mnie się dziś uda­ło.


  Opu­ścił po­wie­ki.


  – Nie przy­pusz­czam, że­bym po­trze­bo­wał po­mo­cy, i nie ocze­ku­ję od pani wdzięcz­no­ści. Do­brej nocy, Kop­ciusz­ku.


  Mi­ran­da pod­nio­sła się z fo­te­la. Po­czu­ła się za­gu­bio­na.


  – Wo­bec tego do­bra­noc panu.


  Ski­nął gło­wą, po czym zga­sił pa­pie­ro­sa w po­piel­nicz­ce.


  – Aha, zo­sta­wi­ła pani coś – przy­po­mniał so­bie.


  Wy­jął z kie­sze­ni jej wie­czo­ro­wą to­re­becz­kę.


  To­reb­ka! Kom­plet­nie o niej za­po­mnia­ła!


  – Dzię­ki.


  – Nie ma za co. Do­bra­noc – po­wtó­rzył tak sta­now­czym to­nem, że Mi­ran­da na­tych­miast i bez sło­wa ru­szy­ła do swo­je­go po­ko­ju.


  Sy­pial­nia do­rów­ny­wa­ła wiel­ko­ścią ca­łe­mu jej miesz­ka­niu. Bez­sze­lest­nie za­mknę­ła za sobą drzwi. Nie mia­ła w czym spać, więc po­ło­ży­ła się do łóż­ka w sa­mej hal­ce. Była zbyt zmor­do­wa­na, żeby przej­mo­wać się ta­ki­mi dro­bia­zga­mi.


  Do­pie­ro gdy za­pa­da­ła w sen, uprzy­tom­ni­ła so­bie, że nikt nie wie, co się z nią dzie­je. Mia­ła za­dzwo­nić po Joan i nie zro­bi­ła tego. Nie skon­tak­to­wa­ła się z bra­tem ani nie zo­sta­wi­ła mu żad­nej wia­do­mo­ści.


  W koń­cu jed­nak do­szła do prze­ko­na­nia, że nikt za nią nie tę­sk­ni i nikt nie za­uwa­ży jej nie­obec­no­ści. Za­mknę­ła oczy i od­pły­nę­ła w sen. Pierw­szy raz od wy­pad­ku nie prze­śla­do­wa­ły jej żad­ne kosz­ma­ry.
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